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Z tajników sztuki picia
Czym pijano dawnymi czasy

r  Bcrwątpfenia najw yższą rze­
czą jest, co się pije, n.emniej waż 
ną, z kim się p ije ; ma jednak  
sw oje głębokie znaczenie także i 
to, w  czym się pije. Czyz ksztah _
objętość, a także m ateriał naczy- A a t r U t f i  O W u e c  R tźn C SH flSU  
nia może silnie w p ły w a ł na cha- Ew-rdizo poszukiwana były kutie 
rakter picia, a nawet bnzsze i 2 rogu nosorożca. Unieszkodliw ia- 
dalsze konsekwencje? W yobraź- ły one podcbno trucizny, a kiedy

powstawały p.ękne cacka, cuda 
Kunsztu i cierpliwości ludzkiej, 
ale najzupełniej niezdatne do 
spełniania swego przeznaczenia

my sobie szampan, spijany w 
wykwintnym  łonalu półgarncow- 
ką ałbo piwo w malutkich, kry­
ształowych kieliszeczkach

Przew iót w ojczymie 
P i a k ó M

K iedy ' człowiekowi znudziło 
iuą czerpać napój dłonią, sięgnął 
przede wszystkim po przedmioty, 
jak ie  miał pod ręką, a więc sko­
rupki od ja j, muszelki, czy łupi­
ny orzecha. N ie  bez silnego opo­
ru zostało przeprowadzone dalsze 
ulepszenie, kiedy jakiś nowator 
zanurzył we wspólnym napoju  
wydrążoną połowę orzecha koko­
sowego Objętość taKiego naczy­
n ia w yw ołała zapewne zaniepoko­
jen ie i czynny protest ze strony 
współtowarzyszy. W krótce jednak  
cały szczep zaopatrzył się juz w  
kokosy i śmiał się £ głupich  
wsteczników, którzy posługiwali 
cię dawną łupinką, bo nie znali 
Jeszcze nic lepszego Był to po­
ważny przewrót w rodzinie pijac­
kiej. Teraz dopiero odbywało się 
szerokie pole ao pojedynKów p i­
jackich J rekordów ilości Jednym 
tchem wypitego napoju.

Od orzechów łcoKsscwych do 
pztuczrrie odlewanych naczyń dro 
ga była dałeka. Tam  gdzie nie by­
ło kokosów, radzono sobie różnie. 
W ystarczały  dynie, rogi zwierząt 
lub, wśród bardziej wojowniczych  
plemion, czaszka pokonanego w ro ­
ga, z którym biesiadnik godził się 
w ten spo sób, zapominając w spa­
niałom yślnie o przesidości.

Róg -  symbolem SaKSon*
Kapłanam i sztuki p.jacKiej byli 

dawni Saksoni. N ie była to d la  
nich tylko przyjemność, ale iedno 
z ważniejszych Zadań życia. 
W szak Jedyny wiersz, jak i zacho­
wał się z w ielkiej sagi saksoń 

skiego poety E arieorw ie jt lito j‘a, 
mówr w łaśnie o tym szlachetnym  
zajęciu.

Dzięki Saksonom długo, obok 
sztucznie w yrabianych naczyń, u- 
fcrzymywał się róg jako symbol p i- 
jacK.ego Saksona. M ia ł on poważ­
ne salety. Przede wszystkim do­
bierane były rogi odpowiedniej do 
pragnienia objętości, *  poza tym 
nie m o ira  było takiego rogu po­
łożyć .na stole, zarim  go się nie 
opróżniło dorzczętnie, no, a s łu ­
dzy, Oablugujący panów, dbali 
ju ż  o to. aby rogi nie leżały bez­
czynnie.

Z czasem, gdy rogi zaczęły do­
chodzić do tak iij wielkości, że 
trzeba je  było trzymać oburącz,

za poradn ictw em  W łoch odzy­
skała znów prawo obywatelstwa  
stara prawda, że najlepszym s<po- 
sobem pozbycia się w roga jest 
wsypać mu truciznę do wina, 
m .ało to duze znaczenie To odro­
dzenie się starych, niezawodnych  
metod nazwano podebno R enesan ­
som.

Był takie inny spo jod un ie­
szkodliwienia przeciwnika. O fia ­
rowywało mu się w dowód przy­
jaźni wielki k jfe l  p iw a i tak o-beŁ 
wladnionemu zaiawaic. cios śmier­
telny Czas potrzebny do odsta­
w ienia ku fla w  zupełności wy­
starczał, aby cios taki wymierzyć. 
Może dlatego zaczęto w yrabiać  
kufle ze szklanym spodem, aby, 
podnosząc zlekha naczynie, moż­
na było obserwować nieznacznie 
hojnego ofiarodaw cę i uniknąć 
nieoczekiwanych ko-nsekwincy1 
jego dobroci.

Piw o zt starego buta
W  XVIJ i w. używano często 

skórzanych kufli. M iało to tę nie­
zaprzeczoną zaletę, że w bójkach  
pijackich nie nadwyręiano ża­

czek, tak, aby mogły być podawa­
ne z rąk do rąk. Pito z takiego 
kufla po kolei, prawdopodobnie ob ­
serw u jąc dokładnie, czy sąsiad nie 
korzysta zeń w  wyższym stopniu, 
niż należy. M iejm y nadzieję, że 
nie dochodziło wtedy do gwałtów  
l.ych sporów, bo wobec ciężaru 
takiego ghnianego kufla, rezulta­
ty mogły być opłakane. .

Z czasem kufle te zostały o ty ­
le ulepszone, że wewnątrz nich 
um .eszczino w  równych odstę­
pach anaciiki, co rozw iewało czę­
ściowo niebezpieczną atmosferę 
nieufności.

P letkie psie figle
k Szerokie rozpowszechnienie g li­
nianych kufli nasunęło garnca­
rzom pomysł w yrabian ia ku fli- 
zagaaek. M iały  one po kilka otwo­
rów  w  szyi. W  środku rurka łą ­
czyła wnętrze kufla  z jednym lub 
kilkoma z licznych otworów u 
góry  kufla. Am ator p iw a wybie­
rał zwykle niew łaściwy otwór, lub 
cenny napój leciał z kilku naraz 
otworów lub. przy zbytnim po­
chyleniu, wprost z szyjki, co wy­
woływ ało  nieposkromioną weso­
łość wśród obecnych świadków.

Prototypem takiego naczyoia- 
zagadki był pódoLu.o kufel, które­
go, według jednej ze skandynaw­
skich legend, nie zdołał w  trzech 
haustach opróżnić bóg Thor. N a ­
czynie to było, jak  się okazało, 
połączone z oceanem i T hor spo- 

nadto ani naczy^, ani głów  prze- w odował niezwykle silny odpływ  
ciwników C»yby nie Dyio dobrze morza, w ypija jąc  kilka milome- 
wprowadzić ;oś takiego obecnie? trów kwadratowych wody mor 

M iaio to łednak sw oje słabe sklej. Czyżby jednak taki znawca, 
strony, f o  tanich eksperymen- jak  bóg skandynawski, nie umiał 
tach, kufle zaczynały szybko prze- odróżnić piwa od wody morskiej ?

W  nasizyth czasach nic podob­
nego napewnoby się nie zdarzyło. 
Ludzie znają się na-p iw ie , a na­
sze kufle ze szkła czy synku, są. 
na szczęście, zupełnie niewinne 
i żadnych u  adzek w  sobie nie 
kryją.

(\Vedlug „Strand M agazine" —  
Anthony A rm strong „Krinking  
cu p s " ).

A  Kr.

1  z a g e d n ie ft  o b r o n y  P a ń s tw a

Cudzego nie chcemy -  swego nie damy!
Wa marginesie odczytu: „Przyszłość twierdz”

W  ramach odezj-tu, wygłoszo­
nego w  Stowarzyszeniu Techni­
ków w  W arszaw ie  na temat roln 
fo rly fikacy j w  przyszłej wojnie, 
scharakteryzował prelegent gen. 
E  de H cnnm g M ichaelis rolę 
tw ierdz na obszarze R z eczp o ­
spolitej Polskiej.

Kwestia obrony granic

Roia Pomorzr
Inną zgoła jest rola Pomorza, 

najcenniejszej bodaj prow uicj' 
natzej, łączącej Pohitę j poprze* 
port Gdyński z reszta " św :ata. 
Ten drogocenny klejno; Jest, nie­
stety, btrdzo trudny do obn-ny. 
Sama szerokość Pom o.za. mie­
rząca w „szy i": nn linii Chojnice

Rozpatrując aolejno nasze pc- Tczew  za.edwie 25 km wytwarza
dla wojsk, walczących w  tym 
„w orku ", g r °z ę  otoczenia taktycz­
nego czyli bezpośredniego ... na 
polu bitwy. Strategicznie otoczo­
nym jest ju ż  Pomorze podczas po- 
kcju. Zasięg azisiejazego ognia  
działowego spraw ia , że t pozycje 
naoze mogą tu być brane pod 
obstizał... z tyłu z rejonu Prus  
Wschodnich. Utrzym anie w  swym  
ręku mostu Tczewskiego i zaczeb 
ne uderzenie z przyczółka G ru ­
dziądzkiego na północ, flankujące  
linie operacyjne przeciwnika, by­
łoby jednym  ze sposobów obrony  
Pomorza od bramy wypadowej,

graniczę zachodnie ł północne, a 
pc tym wschodnie, jako teatry 
ewentualnych starć uo^Ojnych, 
dochodzimy łatw o do wnio8«u, ze 
tak niadugodne granice, jakim i 
dyplom atja obdarzyła (pod naci­
skiem „Mocairstwa Anonimov,eg©" 
Polskę, nie mogą być bronione 
wyłącŁTue żywą sriłą, t. J. przez 
arm ię połową. Doktrynę tę mogą 
stosować inne państwa, o natu­
ralnych, łatwych do obrony gra ­
nicach, posiadające w  nich do­
godne bram y wypadowe.

W o jn ą  z sąsiadem  zacnodnim  
sta w ia  przed naszą strategią ka 
pitalne Zadanie obrony Gdyni i 
Zagłębia SląsK egu

Bły Kawiczna ofensywa

ale dostatecznie silną m arynarkę  
wojenną. M ożnr ją  było łatwo  
zrealizować z nadwyżek Dudżeto- 
wycn w  latach t. zw. pom ajo- 
wych 1926 —  27, w.ykonywując 
uchwalony przez 3tjm  w  roku 
1924 program  budowy floty wo­
jennej. Ow e słynne 600.000.00y 
zł. nadwyżek, wydatkowane przez 
b. m inistra Czechowicza w  spo­
sób niekonstyiucyjny. któiy m iał 
swój epilog w... T rybunale Sta­
nu, wystarczyłoby w zu r^H ości 
na stworzenie kilku dyw izjonów  
lodzi podwodnych i eskadry lełt- 
kieb sił nawodnych. T p nasza si­
ła zbrojna na Bałtyku, będąca  
ostatnim wyrazem techniki w o jen  
nej pozwoliłaby przedłużyć ów  Ł. 
zw, przez w rogów  „korytarz" po­
morski aż na d rugą stronę mo­
rza... d® brzegów Szwecji, byli-* 
byśmy wtedy w  możności prze­
ciąć line komunikacyjne prze­
ciwnika na BaPyku pomiędzy; 
Kielem, Lubeicą, Szczeeinem i t, 
p. z jednej a P ilaw ą  i K ró lew ­
cem z d iug ie j strony, izolując

ciekać, a poza tym zanadto przy- 
‘ pom-n&ły wyglądem  stare buty. 

No, ale jak  z takiego starego bu ­
ta piła cala- arystokracja, dwór, 
a nawet sam król jegom ość?

N’ebezp ^czenstwa 
Scisłef wspólnoty

Mniej więcej 100 lat temu mod­
ne były wielkie gliniane kufle, 
zaopaŁrzone dokoła w  w iele rą-

Tr. *

<7-. Bohdan JbaCski

jaką przygotowano na nas w za- _  „
chodnitj części P rus Wśchódihch Łeatr Prut' * > cho nicb od R lf  
z ,.iz j linii Jezior M azurskich. K l< * tr o bardzo w ażny: od- 
Zachodnia zaś c*ęść naszego Po* W *  od W arszaw y  w lifiri powie- 
m ona, granicząca z Ki sszą. wy- trzn 0 16c taledwte km. 1 p n e -  

To ostatnie, nasycone do ©sta- j m aga obrony biednej przy pomo- znaczunj do og ran i* roń ** *  
tecznych gran ic zaKladami prze cy sztuki fortyfikacyjnej, za my- CZcPne. 1 
myślowymi i kopalniami bogaciw  ; kającej przeciwnikowi najdogod- O -óz Gaynia, ta  źrenica okr 
mineralnych (niezm iernie cenny- j niejsze kierunki najazau. W iel- wskrzeszonej Polski, musi byd 
mi dla obrony Seraju) nie może khn ułatwieniem w obronie fron- bronioną od sądu, morzt powio-

tu zachodniego będzie m agistrala trza Bronić je j mogą tylko; m a- 
kolejowa Śląsk —  Gdynia... po rynarka w«Jenna, dobre p rzyg »-  
wybudowaniu drugiego toru i 
dostatecznej ilości ramp wyładun  
feowych.-Jest to lim a reszadowa  
tego frontu. N o  a Gdynia, źrenb  
ca naszej wolności?

było oelouięt- umocnieniami sta 
łymi ani polowyml. Jedyną obroną 
Śląska jest błyskawiczna... o fen ­
sywa, aby oOitucić przeciwnika  
wstecz.

Podobnież granica w o jew ódz­
twa Poznańskiego, wysuniętego  
niczem bastion ku zachodowi i 
odsłoniętego z tirzech niemal 
stron, nie nadaje się do obrony  
biernej, w spartej fo rty fikacją  
stalą.

N a  tych kierunkach toczyć się 
będą zapewne uporczywe boje  
spotkaniowe o wydarcie in icjaty­
wy przeciwnikowi.

b d y i l l a

Dochodrłm y do najczulszej o 
rtetwu naszej granicy. Tędy idzie 
w św iat 3/4 nastego wywozu i 
wwozu. Musimy z r  wszelką cene 
osłonić swe Unie komunikacyjne 
na morzu. Gdyby tiie 
twórerość'* w  latach 
m !el'byśm y już  dzisiaj niewielką,

—OM Ii

Z  z a g a d e k  nauki

granice królestwa liczył
P i e r w i a s t e k  : o c k c ś c i  w  m a t e m a t y c e

W  rozdziale XI-stym, w wier-
aZU 21-szym „K sięgi M ądrości" 
czytamy: „A leś  Ty wszystko pod 
miarą, liczbą i wagą rozrządził".
Źródło to, p ierwsze pow agą i 
czcigodnością, nie jent pierwsze  
w  czasie co do treści orzeczenia 
przytoczonego. A utor bezimienny

co przeeskadsało w jedzeniu, przy ' nap‘? " ..Księgę Mą roś( io 
t o i e f t e n .  K  o b L  - p o n , e r “ t, ‘  » « * • ■ « • *  A lek .andra  

bręczy do ramienia. B iada służą-
W ielk iego około roku S30-go

cenu, któremu zadrżała ręka 
przy nalewaniu p iw a ! Rozgnie­
wany pan zirieniał go natych­
miast w raz ze zmoczonym ubra­
niem.

Rogi utrzymały się jeszcze dłu­
to, jako pam ątka po dawnych 
Saksonach. W prowadzono po tym 

ulepszenie, osadzając je  na nóż- 
<kach lub podstawkach, aby moż­
na by lo stawiać je  na stole, ale tc stancję rzeczy" 
raczyło ju zupełnie p ierw otną.) Elementy liczb były dla 
mądra i .subtelną myśl dzielnego

przed Chrystusem. A  Już na 
sześć - stuleci przed początkiem  
ery Chrystusowej analogia liczb 
i rzeczy w  mierze najwyższej 
olśn iew ała P itagorasa oraz jego  
uczniów wyznawców i następ­
ców. Jak Arystoteles podaje  
olśnieniu temu piiagorejczycy u- 
legali tak dalece, że liczby mieli 
nie za wyraz stosunków pomię­
dzy rzeczami, ale za samą sub-

p lcm ien ij,

Klsdy forma 
przfSlania treiC

Średniowiecze mało interesowa­
ło t ię kielichem. W yrabiano  po­
ci ątkcwo z drzewa, po tym z me­
talu 1 kryształów, nic nie mówią  
ce filiżanki i kubki Dopiero pod 
koniec X V  w. zaczynają one p rzy ­
bierać coraz to dziwniejsze Ksztal 
ty. Było to bardzo piękne, ule ma­
ło praktyczne Pow staw ały  naczy­
nia w  kształcie zwierząt, okrę 
*.6w, a nawet globuau, którego  
górna część służyła sa pokrywę. 
Być może było to bardzo pożytecz­
ne ze względu na szerzenie w ia ­
domości geograficznych, ale czy 
■tzerayb kult Bachusa? YV tym 
czarie powróciły takte dp fyem  
kształty dawnych naczyń —  mu- 
cile .  orzec hy, jedr.akże człowiek 
nie poznałby ich napewno

W prowadzenie kości słoniowej. 
Jako materiału do w y rab iin .a  
przeam iotow z zastawy stołowej 
otworzyło nieskończone możliwo­
ść5 coraz to bogatszej i efektow­
niejszej ornamentyki. Pod w pły­
wem  być mdze chińskiej sztuki,

nich  
wszystkiego co 

sam ą m aterią i
pierwiastkam i 
istnieje, były  
form ą rzeczy

Nauka o tym co wieczyste
Platon w „Po lite !i "  (R epub li­

ce ) z a w ir ł twierdzenie, że „m a­
tematyka jest nauką o tym. co 
jest wieczyste. P latonow i rów ­
nież Plutarch Włożył w  usta 
twierdzenie, że „B6g zawsze upra  
wsa geom etrię", a Jan Tzetzes, 
poeta bizantyjski stulecia dwuna  
stego. pismem uwiecznił przeka­
zane tradycją ustną podanie o 
maksymie P latona: „niechaj stąd 
wyjdzie każdy nie znaiący mate­
matyki", którą ten myśliciel gre­
cki rzekomo miał umieścić nad 
wefściem do sw ej „Akadem ii". 
Plutarch rów n ie i prezkazał pis­
mem twierdzenie Filona. że „m a­
tematyka Jest księciem i stolicą 
umiejętności ludzkich, bo „acz 
Icolwiek w  nich. jak w  zw 'ercia- 
dłach, widzimy wszelkie postaci 
prawdy, ale najdoskonalej odsła­
nia je nem matematyka, na j­
mocniej intelekt nasz pobudza­
ją c "

Nfezmienne prawa
Oto w ięc od czadów tak daw

nych, zg łęb ia łąc istotę rzeczy 
myśl ludzka zawsze dochodziła 
do przekonania o ścisłym zw iąz­
ku rzeczywistości fizycznej z 
liczbą i nie w ahała się przypisać  
Stwórcy matematycznych pod 
staw  tworzenia. Rteczy drobne, 
błahe, przem ijające, krótkotrwa  
łe, może na chw ilę uchylają gię 
od prawd matematycznych, ale 
wszystko wieczyste, to co trwa i 
co zachodzi „zawsze i wszędzie", 
co odbywa się „na każdym miej­
scu i o każdej dobie", nie dzieje 
się nigdy byle jak  lecz zawsze we 
dług liczby i m iary.

,.N ewinne** zagudnlcnfa
Istnieje w matematyce dość 

dużo zagaanień i kweutii dotąd 
nierozwiązanych. N a jd z iw n ie j­
szym jednak jest fakt, że w ięk­
szość tych zagadnień wygląda  
tak niewinnie, że każdy gotów  
jest twierdzić, iż rozwiąże je  
przeciętny uczeń.

N ad  jednym  z takich zagadnień  
biedze się ju ż  od ćw ierć wieku 
wybitni matematycy. Jak w iado­
mo istnieją liczby całkowite, któ­
rych kwadraty da ją  w sumie licz 
bę, bę f^cą  rówmież kwadratem. 
(P rzez  kw adrat rozumiemy i)o- 
czyn dwóch jednakowych liczb ). 
N aprzyk ład :
3.5 - f  4.4 = *  6.5; 3* 4  4» =  5S, 
czyli 9 +  16 =  25.

W iaaom o również, żt istnieją  
inne Jeszcze grupy liczb o takich 
samych w łasnościach, zwane py 
tagorajskim i. Naprzykład :
6.6 +  8.8. =  10.10 ; 61 4  S ^ I O 2, 
czyli 36 4  64 =  100.

Pow sta je  kwestia, czy posia­
da ją  taką w łasność również «"•- 
my sześcianów podanych wyżej 
liczb. (P rzez  sześcian rozumiemy 
iloczyn trzech jednakowyeh  
liczb ). Ckazuje się jednak, że:

3.3.3. +  4 4.4 =  2-7 +  64 ^  91, 
a ta liczba (91 ) nie jest sześcia­
nem żadnej liczby całkowitej.

Brak papieru
Znakomity matematyk. P iotr de

się do wzmianki, że nigdy suma 
sześcianów dwóch jakichkolwiek  
liczb całkowitych nie będzie sze­
ścianem, doaając, że posiada na 
to doskonały aowod, nie może po 
jednak wyłożyć „z powodu Druku 
papieru".

N a  dowod ten (F e rm ata ) nie 
w padł dotychczas żaden z mate- 
matytećw, dla których stanowi jed  
ną z najtrudniejszych do rozw ią­
zania zagadek.

Nierozwikłana za gadka
W  ogólności chodzi tutaj o zna­

lezienie tanich trzech l i c ^  cał­
kowitych: a, b, c, d la których by­
łoby spełnione następujące rów ­
nanie:

Hn 4 - b "  *=  cn, 
gdzie n jest dowolną liczbą cał­
kowitą, w iększą od 2, zaś p.n wy­
obraża iloczyn, utworzony przez 
pomnożenie liczby a n razy przez 
siebie, na p rzyk ład : a4 «n. a.a.a.a.

Pomimo wyznaczonej w  roku 
190s przez Królewskie Tow arzy ­
stwo Naukow e w Getyndze na

niemie

ich jest niesKończony. Lecr po 
dziś dzień nie znamy zupełnie 
bardzo wielkich liczb p ierw ­
szych Do niedawna uważano za 
największą znaną liczbę piew- 
szą:
23UOS43U0921369395, czyli 2**— 1. 
inaczej 2 do potęgi 61 mniej 1.

Jednak jeden z matematyków  
obliczył jeszcze większą liczbę 
pierwszą, a m ianow icie: 2UT— 1, 
inaczej 2 do potęgi 127 mniej 1.

Lecz nikt nie wie w  tej chw i­
li, jak w ygląda następna z kolei 
liczba pierwsza.

Teoria liczą
Zagadnieniam i tego rodzaju  

zajm uje się specjalny dział ma­
tem atyki, a m ianowdeie: „Teoria  
liczb". Przed bardzo niedawnym  
czasem  założono w W arszaw ie  
czasopismo pod nazw ą: „ A c t a
Arithm etica", poświęcone teorii

le szeregu wybitnych uczonych 
zagranicznych ja k : Bohr (K o -  
penhaga), van der Corpust (G ro -

towane fortyfikacje, obsadzoną  
silną z1 togą, i potężne lotnictwo^
sarówuo myśliwskie jak bom bar- 
dująca. Od strony lądu po nada  
rejon naszego p o tu  puj wzgórz^ 
pokrytych wspaniałym  laoem. 
gdsie łatwo rozmieścić gniazda  
oporu... pancerne kopuły dział 
dalekonośnych, artylerię zenito­
w ą i schrony dLi załogi. Od mo 
rza umocniony półwysep H e­
lu musi krzyżować ogień  

•adosna z*Porow y s  bateriam i. u - 
tłus*vch, mieszczonymi na Kam iennej G ó  

rze. D la bazy lotniczej posiada­
my również dogodne tereny w re ­
jon ie miasta. Gdvby 'sp raw y  tak  
stały, moglibyśmy spokojnie..'"^*' 
bronią u nogi oczekiwać napadu, 
pewni, że w róg  znajdzie należy 
tą oaprawą.

S Wcznz. scizna
W schodnia Ściana Kzeczpospo 

litej, którą słusznie nazwał gen- 
M ichaelis najbardziej sztuczną 
ze wszystkich granic,- opiera sdę, 
istotnie, tylko na „stupach g ra ­
nicznych" poza krótkim odcin­
kiem linii rz Zbrucza na Podo­
lu, oddzie*& nas jednak od sąsia­
da, którego środki ofensywns są  
znacznie skromniejsze niż ua Za- 

i chodzie, a bazy operacyjne znac^ 
nie dalej poleżone.

Umocnienia na wschodzie
Um acniać naszej granicy  

wschodniej ni* ma potrzeby. Byłd-
łohy to zresztą finansowym  absu r  
dem forty fikować 1000 kilometro­
wy pas graniczny I

Dzięki bagn istej szacie Polfe- 
sia o szerokości przeciętnej 2oO 
km. front wschodni azieli się te 
rer.owo nt. dwa odrębne teatry  
w ojny: północny (k lasyczny
sz ^ k  najazdów, wychodzących s  
„bram y sm oleńsk iej") oraz połud  
niowy. Siły przeciwnika muszą; 
tu działać w niebezpiecznym d la  
niego podzieleniu na dwóch od­
rębnych widowniach wojennych.

do dy-
Iiczd Redaktorami jego są ma­
tematycy polscy przy wspóludzia- Nasze natomiast, mając

grody 100.000 marek _______
ckich, nikt dotychczas nie zdo- nln» ”n >* Hi*rdy (C am brid ge ), 
łał rozwiązać .zagadnienia F e r -M arn '^  ^P rag a )> C jtrow sk i (B a  
m ata". Nadesłano do Getyngi
15000 rozwiązań, 
były błędne.

lecz Woiystkie

Litzby pierwsze
Najw iększe i najbardziej w  

ptwnej m irrze palący w;gadnie- 
nie tworzą tak zwane liczby 
pierwsze, czyli takie, które dzie­
ła się bez reszty tylko przez je­
dynkę i przez siebie.

W  uszeregowaniu ich nie ist­
nieje żadna kolejność. Za trze 
ma początkowymi łiczbrm i pierw  
szym i: 1, 2, 3 następują inne w 
różnej kolejności, przyczem  
rrzerw y  są dłuższe lub krótsze 
Nie ma innego sposoou dła 
stwierdzenia, czy dana liczba 
jest pierwszą, jak uciążliwe nró 
by dzielenia prztz różne czynni­
ki Jest jasnym, że liczby p ierw ­
sze stają  się rzadsze, w  m iarę 
wzrastan ia ich wielkości. Już 

Ferm at (1601 —  1665) ograniczyj jednak Euklides dowiódł, że ciąg

zylt-a) I inni. Pierwszy tom te 
go czasopisma, który się w łaśnie  
ukazał, zaw iera dwadzieścia roz 
praw , poświęconych teorii liczb 
a napisanych przez znanych ma- 
lematyiców z A n g lii, Am eryki, 
Polski i Szw ajcarii.

Pierwiastek b&skoSgl
Jeżeli wolno mówić o p ier­

w iastkach boskości w  jaKimkol- 
wiek utworze umysłu ludzkiego, 
to niewątpliw ie nuleży je  przy 
picać matematycet która znaj­
duje pełny i doskonały wyraz z ł  
równo w najm niejszych rze­
czach, z których materia jest 
utworzona, to jest w  atomach, 
Jak i w wykończonych ooeta i 
ciach materii. j

f rz'-.'*n..;my w łęc « ł a i a  F ilo - 
na. uwiecznione w pismach. ? łu - 
tsreha, ze matematyka jest naj 
piękniejszym tworem umysłu 
ludzkiego, stolicą umiejętności i 
krolową nauk. -

spozycji roszadową linię Kolejo­
w ą : Sarny —  Baranow icze —  mo 
gą  działać cała masą na jednym  
z tych teairów  Klasyczny przy­
kład defensywy strategicznej, 
niewykorzystanej, niestety, w ro­
ku 1920

Um ocnienia na wschodzie mogą 
mieć rację jedynie w  reionie  
YY'ftia i dale j na pńłn°c dla uTxzy- 
mania w swych rękach klina, rrz - 
dzielącego terytorium Z. S. R. R. 
od Prus Wschodnich.

N a  wypaóek powrotu do przy- 
m ierza F ryca z carow ą K atarzy­
ną.

R  N
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